
DIABLI BIOR� 
 
Dzi� odb�dzie si� szkolna parada, która ma stworzy� z nas jedn� wielk� rodzin�, a tak�e 
rozbudzi� bojowego ducha. Dzi�ki temu ominie mnie algebra i b�d� miała fantastyczn� 
okazj�, �eby wysprz�ta� schowek. Przyniosłam z domu par� g�bek. Nie musz� grz�zn�� w 
brudzie. Chc� przemyci� te� koc i par� woreczków zapachowych. 
 
Zamierzam ruszy� w kierunku auli razem ze wszystkimi, a potem mykn�� do łazienki i 
przeczeka� tam, póki nie b�d� miała wolnej drogi. Wymin�łabym nauczycieli bez problemu, 
ale nie wzi�łam pod uwag� Heather. Gdy tylko łazienka ewakuacyjna pojawia si� na 
horyzoncie, Heather wykrzykuje moje imi�, podbiega i chwyta mnie za r�k�. Rozsadza j� 
duma Merryweather, instytucji dynamicznej, dziarskiej, acz dostojnej. Heather zakłada, �e 
jestem równie szcz��liwa i rozentuzjazmowana jak ona. Maszerujemy na pranie mózgów, a 
ona terkocze jak naj�ta. 
Heather: 
— Zupełny odlot — szkolna parada!!! Zrobiłam dodatkowe pompony. We� sobie jeden. Jak 
zaczniemy nimi macha�, widok b�dzie fantastyczny. Uwa�am, �e pierwsza klasa ma 
najwi�cej ikry. Zawsze chciałam i�� na szkoln� parad�. Piłkarze musz� si� czu� 
niesamowicie, kiedy cała szkoła ich dopinguje. A� dreszcz przechodzi. My�lisz, �e dzi� 
wygraj�? Na pewno, dam głow�. Do tej pory marnie im szło, ale my ich wy�lemy na orbit�, 
co, Mel? 
 
Jej entuzjazm doprowadza mnie do szału, ale sarkazm i tak do niej nie dotrze. Jako� prze�yj� 
t� parad�. Przynajmniej b�d� miała z kim usi��� — i mo�e zaczn� uznawa� mnie za swoj�. To 
byłby pierwszy krok. Czy taka parada jest strasznie dołuj�ca? 
 
Chc� stan�� przy drzwiach, ale Heather ci�gnie mnie w sam �rodek sektora 
pierwszoroczniaków. 
— Znam tych chłopaków — mówi. — Pracuj� ze mn� w gazecie. 
 
W gazecie? To my mamy gazet�? 
 
Przedstawia mnie wianuszkowi bladych, pryszczatych twarzy. Paru troch� kojarz�, reszta 
musiała chodzi� do innych gimnazjów. Unosz� k�ciki ust, nie przygryzaj�c warg. Mały 
kroczek. Heather promienieje i wr�cza mi pompon. 
 
Troszeczk� si� odpr��am. Dziewczyna z tyłu szturcha mnie w rami� długimi, czarnymi 
paznokciami. Musiała słysze�, jak Heather mnie przedstawiała. 
— Sordino? — pyta. — Ty jeste� Melinda Sordino? 
 
Odwracam si�. Wypuszcza czarny balon i wci�ga go z powrotem do ust. Kiwam głow�. 
Heather macha do dziewczyny z drugiej klasy, któr� zna z gimnazjum. Ta z czarnymi 
paznokciami szturcha mnie mocniej. 
— To ty wezwała� gliny na imprezie u Kyle Rodgers pod koniec lata? 
 
Przez sektor pierwszoroczniaków przetacza si� bryła lodu. Wszystkie głowy zwracaj� si� w 
moim kierunku, robi�c taki szum, jakby przynajmniej setka paparazzich trzaskała mi zdj�cia. 
Nie czuj� palców. Potrz�sam głow�. Wł�cza si� inna dziewczyna: 
— Na tej imprezie zwin�li mojego brata. Wyrzucili go przez to ze szkoły. Jak mogła� to 
zrobi�? Głupia krowa. 



 
Nic nie rozumiesz, odpowiada mój wewn�trzny głos. Szkoda, �e dziewczyna nie mo�e go 
usłysze�. Słowa wi�zn� mi w gardle, jakby dwie dłonie o czarnych paznokciach zacisn�ły si� 
na mojej krtani. Tak bardzo si� starałam, �eby wyrzuci� z pami�ci ka�d� sekund� tego 
upiornego przyj�cia, a teraz znalazłam si� po�ród wrogiego tłumu, który nienawidzi mnie, bo 
zrobiłam to, co musiałam. Nie mog� im powiedzie�, co si� naprawd� wydarzyło. Sama nie 
jestem w stanie o tym my�le�. Z mojego brzucha wydobywa si� jaki� zwierz�cy d�wi�k. 
 
Heather pochyla si�, �eby pacn�� mój pompon, ale odsuwa r�k�. Przez chwil� wygl�da, jakby 
miała stan�� w mojej obronie. Ale nie, nic z tych rzeczy. Przez to mógłby zawali� si� jej plan. 
Zamykam oczy. Oddychaj, oddychaj, oddychaj. Nie odzywaj si�. Oddychaj. 
 
Cheerleaderki wtaczaj� si� do sali i wydaj� z siebie ryk. Tłum wskakuje na ławki i odrykuje. 
�ciskam głow� dło	mi i wrzeszcz�, by wypu�ci� z siebie ten zwierz�cy szelest i troch� tamtej 
nocy. Nikt mnie nie słyszy. Wszyscy s� nie�le nabuzowani. 
Kapela gra, jakby chciała a nie mogła, a cheerleaderki podskakuj�. Maskotce Bł�kitnego 
Diabła, która przewróciła si� na dyrektora, publiczno�� zgotowała owacj� na stoj�co. 
Pryncypialny Pryncypał u�miecha si�, onie�mielaj�c nas. Rok szkolny trwa dopiero półtora 
miesi�ca, tote� dyrektorowi zostały jeszcze resztki poczucia humoru. 
 
W ko	cu do sali gramol� si� nasze Diabły. Ci sami chłopacy, którzy za kar� musieli zostawa� 
po lekcjach, bo sprawiali wszystkim straszny łomot, teraz s� za to nagradzani. Nazywaj� to 
piłk� no�n�. Trener przedstawia zawodników. Nie potrafi� ich odró�ni�. Trener o trafnej 
ksywie Dno trzyma mikrofon zbyt blisko, tak �e słyszymy, jak sapie i si� zapluwa. 
 
Dziewczyna z tyłu wbija mi kolana w plecy. S� równie spiczaste jak jej paznokcie. 
Przesuwam si� odrobin� do przodu i wlepiam oczy w dru�yn�. Dziewczyna, której brata 
przymkni�to, wychyla si� z ławki. Gdy Heather potrz�sa pomponami, wredna małpa ci�gnie 
mnie za włosy. Prawie wchodz� na plecy chłopakowi przede mn�. Szczeniak odwraca si� i 
rzuca mi oble�ne spojrzenie. 
 
Trener wr�cza wreszcie ob�liniony mikrofon dyrektorowi, który przedstawia nas naszym 
własnym cheerleaderkom. Dziewczyny robi� szpagaty, równiutko, jak na komend�, a tłum 
szaleje. Cheerleaderki wzbudzaj� znacznie wi�kszy entuzjazm ni� piłkarze. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 


